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І MLODZIEZY SZKOLNEJ 


. KONOPNICKA M. Dym. Wyd. 6......... 
. KONOPNICKA M. Banasiowa. Wyd. 5. . . . ... . 
. KONOPNICKA M. Nasza szkapa. Wyd 8 ..... 
. KONOPNICKA M. Niemczaki. Wyd. 5. . . . ... . 
. ŻEROMSKI ST. Siłaczka. — Na pokładzie. Wyd. 5 
. PRUS B. (Aleks. Głowacki). Antek. Wyd. 6 . . 


PRUS B. Na wakacjach. — Katarynka. Wyd. 5 . : 
ORZESZKOWA E. Siteczko.—Czy pamiętasz? Wyd. 5 
ORZESZKOWA Е. Babunia. Wyd. 4........ 


. ORZESZKOWA Е. Ogniwa. Wyd. 5 ........ 


ORZESZKOWA Е. Panna Antonina. Wyd. 4... 


‚ ORZESZKOWA E. A. В. С. Wyd. 6... . . ... . 
. SIENKIEWICZ H. Janko Muzykant. — Latarnik. 
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1 SIENKIEWICZ H. а z Maripozy. — Ja- 


mioł. — Organista z Ponikły. Wyd. 5. . . . . . . 


‚ SIENKIEWICZ H. Bartek Zwycięzca. Nowela. Wyd. 7 
. GALLE H. Czytanki polskie dla Uniwersytetów Lu- 
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‚ GALLE Н. Czytanki polskie dla Uniwersytetów Lu- 
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. REYMONT WŁ. ST. Wiosna. (Z powieści zChtopi») 


REYMONT WŁ. ST. W porębie,— Przy robocie. Wyd. 3 


. REYMONT WŁ. ST. Tomek Baran. Wyd. 3 . 
. REYMONT Wk. ST. Pewnego dnia. Wyd. 3.... 


JUNOSZA KL. Łaciarz. — Froim. . . . . « « : « 
KRASZEWSKI J. I. Łoktek na łożu śmierci. — 
Tatarzy na weselu. Wyd. 3. . e « no r ea erer 


‚ KRASZEWSKI J, I. Upiór. Wyd. 2. . . . . . . . 
. KRASZEWSKI J. Г. Z dziennika starego dziada. 
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. KRASZEWSKI J. I. Profesor Milczek. — Rejent Wą- 


а. МОР ооа AWZ 


. KRASZEWSKI J. I. W oknie. — SSR sie- 


MR МАЛИ) a ea у ma о оа ów 


. RZEWUSKI Н. Kazanie konfederackie. Kada Ma- 


rek.—(Z pamiątek JPana Seweryna Soplicy). Wyd. 2 


. RZEWUSKI H. Tadeusz Rejtan. (Z «Pamiątek JPana 


Sewelyna Soplicy»). Wyd gn aa 1» « sa 404 6 


. RZEWUSKI Н. Sawa. — Pan Borowski. (Z «Pamią- 


tek JPana Seweryna Soplicy») Wyd. 2 ...... 


. SIENKIEWICZ H. Pieszo przez Czarny Ląd. (Listy 


z Afryki) І. Wyd.3. . . . . © a GAR plk o o š 
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W PORĘBIE. ` E- 

— Wawrzon! a wstań ino, to nachlałeś się”) д, 

i będziesz sie wylegiwać, kiej ?) dziedzic, a ja sobie E 
гайу dać nie mogę. Rafal przecież zaraz maja przy- A8 
chać, ino go patrzeć, no! HE 


= Zaczęła energicznie potrzasaé mężem, leżącym 3 
kącie izby na kupie słomy, powyrzucanej z łóżek. 
— Kobito, mówię ci, odyńdź*) — mruknął 
rzon gniewnie i odwrócił się twarzą do ściany. 
— - Trza wszystko powynosić przed dom, to 

# później będzie lepiej pakować na wóz. 4 
Ooze jeszcze nie zesute do worka, kartofle trzeba р? 
é ze stodółki, laboga!*) tyle roboty, a mnie już г. 
зу °) odpadają, a tu chłop coby pomagać, to зе n 
 Wawrzon — zawołała, ze złością przyskakujac ` 
ego, — jak nie wstaniesz, to cię tak zdzielę °), 
aczys! 


з "a 
NC CO 2, 
T = B Z ROG, 


1) Nachlaleś się — opiłeś sie i najadłeś; 2) kiej — niby, 
з) odyńdź (bezok. odyńść) — odejdź; +4) laboga (zam. 
Boga) — wykrzyknik ludowy, oznacza przerażenie lub 
ienie; 5) kulasy (pogardl.) — nogi; ®) zdzielić — 5 


1 2 


= ТЕР 


— Kobito, mówię po dobremu: odyńdź — od- 
rzekł miękko, położył się na brzuchu, głowę wsa- 
dził w słomę i tak leżał nieruchomie, nie zważając 
na krzyki i lamentowania żony. 

— О bidna ja sirota, bidna! To tyle dobroci *) 
użyłam za chłopem, tyle, że teraz trza się wynosić 
na kumorne °), kiej dziadaki*) jakie, w taki czas, co 
i psa wygnać szkoda! Gospodarska córka pójdzie 
do ludzi, na wyrobek, kiej jaki łachmytek *) albo 
obieżyświat! 5) — narzekała Wawrzonowa, zdejmu- 
jąc obrazy ze ścian, okrywała je zapaskami i wyno- 
siła przed dom pod okap *). Przystawała przed pro- 
giem i patrzyła na lśniącą, rozmoknięta drogę, bie- 
gnącą wskróś świeżej poręby, rozciągającej się sze- 
roko dokoła chałupy, zarzuconej kupami gałęzi i sto- 
sami pościnanego drzewa. Wyglądała, czy nie je- 
dzie Rafał, który miał przewieźć ich ruchomości 


do wsi, ale nic nie było widać na drodze, prócz 


mgieł sinych, wiszących nisko, i wielkich kałuż 


wody. Drobny, przenikający zimnem deszcz padał 


bezustannie. Westchnęła ciężko, utarła nos z ha- 
łasem, żałośliwym wzrokiem powiodła po chałupie, 
z której się musieli wyprowadzić, i poszła na drugą 
stronę domu do krowy, stojącej na środku, bo już 
żłób i drabina były wyniesione przed dom, gdzie 


1) Dobroć — dobre rzeczy, dobro; °) kumorne — ko- 


тогпе, mieszkanie пајеіе albo mieszkanie dożywotnie przy 
dziecku, przy którem została chałupa; 3) dziadak a. dzia- 
dok — pogardliwa nazwa biedaka; 3) łachmytek — rze- 
mieślnik miejski; 5) obieżyświat — włóczęga; б) okap — 
tu pochyłość dachu, z której spływa woda deszczowa. 


stała żółta, w kwiaty ponsowe, serwantka') ` 
oszklona, z wymalowanemi na niebiesko półkami 
i krzesełka drewniane, ławki, stolik, na którym 
stała pasyjka czarna, opleciona w różaniec, — wia- 
derka, worki z kartoflami, pęki siana, przewiązane 
 trokiem, łóżka dwa, półki i masa różnych rupieci, 
 zwalonych bezładnie na kupę. Wielka, w czarne 
łaty maciora leżała na ziemi, uwiązana za nogę do 


Е: młodego dabka, rosnącego wprost okna; stękała 


ciężko, bo ją ssały i tłukły łbami prosięta różowe. 
i — Siwula! o siwula! — szeptala Wawrzonowa, 
głaszcząc pieszczotliwie krowę po obwiśniętem gar- 
dle. Stwula wyciągnęła łeb i szerokim, ostrym ję- 
zykiem lizała ją po obnażonych do ramion rękach. 
Wawrzonowej łzy zaćmiły oczy, oderwała się od 
krowy i poszła do sieni. 
š — Kucusiu! Ku cu, ku cu! — zaczęła zwoły- 
_ wać kury, siedzące rzędem na płocie. Sypnęła im 
garść ziarna na przynętę, a potem łapała, związy- 
wała im skrzydła i układała w wielkiej kobiałce. 
Znowu wyjrzała na świat. Ścieżką, od wsi dalekiej, 
którą widać było zaledwie przez mgły i zadeszczony 
świat, za porębą, szła dziewczyna jakaś. 
| — Marysia! А śpieszno się! — krzyknęła, wy- 
_ grażając biegnącej ręką. 
| Marysia boso, w zapasce na głowie, że tylko 
było widać kawałek zesiniałej od zimna twarzy, 
przybiegła i z pod fartucha wyjęła flaszkę z wódką, 
trzy rządki bułek i kawał czerwonej kiełbasy. 


3 Serwantka — szafa oszklona, służąca do chowania 
srebra i szkła stołowego; 2) pasyjka — krzyż, krucyfiks, 
figura Chrystusa a. krzyżyk z Мека Pańską. 


— Gdzieś siedziała tak długo? Po chalupach 
się włóczyłaś, co? 4 
— A juści długo, a juści! po chałupach! Taki 
stuk *) drogi, że zgoniłam się*), kiej pies, a matula ` 
mówią, że długo! Trza było samy *) iść, abo niechby 
ociec poszli — odpowiadała żałośliwie dziewczyna, 
trąc nogą o nogę i chuchając w posiniałe ręce. : 
— Hale!*) będziesz mi sie tu odszczekiwać, ty ` 
koltunie °) jeden — grzmotnęła ją pięścią w plecy. 
Marysia przykucnęła przed kominem, w któ- 
rym tliły się resztki ognia, i zaczęła płakać, rozgrze-- 
wając sobie ręce nad węglami, a Wawrzonowa wy- 
nosiła resztę sprzętów, patrzyła na drogę wciąż 
pustą, trzaskała drzwiami, to znowu kopnęła ze zło- 


ścią starego, podobnego do wilka, burego psa, który a 


obwąchiwał wszystkie kąty i ze spuszczonym ogo- 
nem, osowiały, łaził po izbie, nie mogąc znaleźć so- 
bie miejsca. 

Cisza zapanowała w izbie, tylko w szybki bęb- 
nił deszcz, i z poręby dochodziły słabe odgłosy 
siekier, rąbiących drzewo. Mętny szaro żółty zmrok 
zalewał izbę, ogołoconą ze sprzętów, zlewał się 
z czarnym okopconym sufitem; poszarzały jeszcze 
bardziej odrapane- z wapna ściany. 


Porozlewana woda tworzyła na glinianym E 


toku *), położonym w miejsce podłogi, śliskie, grzą- 
skie błoto, w którem dwie kaczki bobrowały dzió- 4 
bami, szukając pożywienia. Przez wybite szybki ma- ` 


1) Stuk — sztuk, kawał; 2) zgonilam się — zbiegałam 
się, t. j. zmęczyłam się bieganicm; 3) zamiast samej; *) hale — 
ale; 5) kołtunie — przezwisko obelżywe; 8%) tok — klepi- 
sko, ziemia lub glina uklepana. 


zem, anto ое кз oro s 
rząsł zwieszajacemi sie od sufitu pasami czerwo- 
_ nego papieru, wystrzyżonego w kółka i ząbki, jakie 
_ ubierały belki. < 

К Wawrzonowa poszła па małe podwórko, puste ` 
i zaśmiecone gnijącemi liściami wisien, rosnących 
przy ogrodzeniu, które leciały, jak krwawe płatki, 
_ па wielką gnojówke i na dranicowy” dach pogięty ` 
 rozwalającego się chlewka. Poszła za stodółkę, sto- 
` jaca nieco dalej, w środku małego pola, rozkopa- 
= nego po kartoflach i pełnego suchych łęcin*) i zgni- 
| łych kartofli. Wyrwała jakiś zielony jeszcze chwast 
= dla krowy, obejrzała się smutnie i powróciła, obcie- 
= rając sobie ustawicznie oczy z łez, których піс po- 
wstrzymać nie mogło. To stawała w progu, chwytała 
_ się za głowę i ogłupiałym, mętnym wzrokiem tonęła 
w szarej przestrzeni. 
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4 


فان 


— Laboga! Laboga! — jeczala cicho i żało- j- 
 śliwie i znowu się gorączkowo brała do wynosze- 2 
nia i szykowania nędznych sprzętów. Serce się jej 
tlukło w wielkim niepokoju i bólu rozstania z tą z 
| chałupa, w której tyle lat mieszkali, i tak ja ten ból 3 
_ ściskał chwilami jakimś kurczem, że az przysiadała 
~ na progu i pozwalała swobodnie płynąć łzom, i tylko 1: 
cicho i głęboko jęczała. R 
Wawrzon wciąż leżał, przewracał się z boku 3 

` na bok, przetarł pięścią zaczerwienione oczy i tak + 
wzdychał, aż Burek przysunął się do niego, sko- 2 
mlał cicho, drapał go łapą po kożuchu i kręcił ogo- ` 4 

Р w 

o AE let — łodyga, паб, badyl. < 
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_ nem; widząc, że gospodarz nie zwraca uwagi, 


` do komina, siadał obok Marysi i drzemał, patrząc 
się sennie w dogasające węgielki. Ж. 

Wreszcie przed samym wieczorem nadjechał Ë 
Rafał dwiema chudemi szkapinami, zaprzagnietemi ` 
do drabiniastego wozu. A 

— Niech będzie pochwalony! — rzekł, wcho- ` 
dząc z batem w ręku do izby. j 

— Na wieki — powiedział Wawrzon, podno- ` 
sząc się z barłogu. — Witajcie, kumie, a Bóg wam 
zapłać, żeście o nas nie zabaczyli *). 

— 1... ino plusk taki, że ślipie jaże zalewa, na 
drogach błoto po sękle *) i taki ziąb, że gorzej Pray, 
kiej w mrozy. + 

— №, to trzeba pakować, aby przed nocą zda- ` 
żyć do wsi. 

— A bogać że nie inaczej — rzekł Rafał, Б A 
czysko postawił w kącie, ręce ugrzał nad blachą 
i, wyjąwszy garścią z ognia węgielek czerwony, 
wsadził go do zgasłej fajki, przysiadł nieco na ` 
skrzynce, jeszcze nie wyniesionej, DR oknem i руча 
kał dymem na izbę | 

Wawrzonowa postawiła na oknie wódkę, kiej 
basę i bułki. 

— Wawrzon! Napij się do Rafała. 

— О!... poco się macie szkodować! — wyma- 
wiał się chłop, a chciwie wciągał nozdrzami zapach 
czosnku, jaki się rozchodził od о którą Waw- _ 
rzonowa rozdzielała kozikiem.” 


_ 1) Zabaczyć — zapomnieć; 2) sękiel (z niem.) — część — 
osi, na której się koło obraca. 
kozi, %, nea و4‎ „pry 77] poma na | атыу law 
ra мло ÓW: °М 4 г NY оды, ° 


` — W wasze ręce, Rafale. 
— Niech wam będzie na zdrowie. з 
Wypił, splunął wbok, obtarł rękawem usta r А 
i nalewał. ү ҮК, 
— Jagna, naści i ty, co tam, napij się Kanie 
Jagna odwróciła się nieco i wolno sączyła 
ódkę, a chłopi łamali czerstwe bułki i jedli, prze- 
zając kiełbasą. 
_ — No, jeszcze po jednym, żeby nam się do- 
rze jechało. р 
— Pijcie z Bogiem. а 
— Dziedzic sprzedal las na siampamskie, to j 
se choć z tej uciechy wypijmy okowitki! Ażeby 
_ ci, ciarachu ') zapowietrzony, smoły w piekle nie ża- 
 łowali! — szepnął nienawistnie, spoglądając przez 
„okno ku sinym, zaledwie majaczącym konturom 


— Соргаж4а, to prawda, а Чуб teraz to na- 
wet biczysko albo i kozicę*) trza będzie kupić — 
westchnął markotnie. -— Kiej był las, to, chociaż się 
i człek bojał ździebko, chociażeście i wy pilno- 
li niezgorzy °), ale zawżdy czy chrósty, czy jaki 
grabik albo sosenkę na porządek *) albo żerdkę”do 
łotu, to się ta ušcibnelo °). I grzybek jaki człowiek 
jadł, i jagodów °) dzieci uzbierały na barszcz, a kiej 


1) Ciarach — pogardliwa nazwa szlachcica u ludu kra- | 
skiego. W innych ziemiach nazwa ta ma nieraz inne ” ‚ 
różne znaczenia: surdutowiec, biedny pijaczyna, oberwa- (Ze: 
ec it. p. 2) kozica — kij do oczyszczania pluga; 3) nie- T 
+) porządek a. porządki — naczynia, statki gospo- 
je; 5) uścibnąć — tupak, udziabać; 6) zamiasl ja- 
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меке] 1) jakiego zajączka się grzecznie prze 

аро i drugiego ptaszka, a teraz co! Źle jest, 

mi sie, źle. 3 
— No, jeszcze po jednym, po ostatnim! Bu- 

rek, masz i ty kiełbasy, używaj i ty, kiej twój ай I 

; spodarz po dwudziestu latach musi iść w świat, па ` 

A b. kumorne, używaj, siroto! 

4 

4 

А 

f 


. wybuchnela n s skał się głową o okap ka 
mina i płakała spazmatycznie. 
— L £ raz kozie śmierć, z czyjego woza, tal 


trzasnął popiół, fajkę schował za pazuchę i wyszedł 


RA ` Zaczęli się zaraz pakować śpiesznie, wynos 
i wszystko, co mieli, przestępując progi chałupy р 


stej z głębokim smutkiem, nie patrząc na sieb 
nie rozmawiając. Kiedy już wszystko było. gotowe, 
i Rafał poprzewiązywał wóz. powrósłami, aby ! 
nic nie stoczyło na ziemię, Wawrzon wyprowad 
krowę i założył jej nowy postronek na rogi. _ 

А — Masz, Marysiu, prowadź! — Dziewczyna otu- А 
Ша sie zapaska i poszła, ciągnąc za postronek, bo 
krowa się opierała i, zwracając swój wielki łeb 
É chałupie, ryczała, jakby przeczuwając, ze ją prowa- 
` dza па tulaczke. 

5 — No, to jedziemy! — zawołał Rafał. 1⁄0 тї, 
4 — Zaraz, zaraz! — powiedział Wawrzon о 
i wszedł po raz ostatni do izby, a za nim wsunęła si 
Р Jagna; popatrzyli smutnie, chodzili po kątach, ro 
grzebywali słomę, oglądali się po ścianach, a wyjść 


2 | 

z ') Kiej niekiej — od czasu „do CZASU, kiedy „niekiedy, | 
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— Wawrzon, jedziemy, bo juz mroczeje — za- 
wołał przez okno. 


=  — Jagna, chodź już, chodź. Co tam, pan Jezus 
_ паз nie opuści. 
Wyprowadził żonę i zatrzasnął drzwi za sobą. 
— A to w Imię Ojca i Syna, i Ducha świętego d 
jedziemy! — rzekł ponuro, zacisnął mocniej pas na : 


 kozuchu, zaciął zęby, i ruszyli. Jagna wiodła ña po- 
_stronku maciorę i prawie ryczała, płacząc. Wawrzon 
_ szedł naostatku, patrzał ponuro na stosy drzew, po- 
 obdzieranych z kory, niby na trupy nagie, zaściela- 
4 jace pobojowisko, na kupy żółknących już gałęzi, na 
tysiące pieńków, co, niby trzony kolumn zwalonych, - 
= bielily się tysiącami ро obu stronach drogi, na głębo- 

kie doły, pełne wody i rdzawych igieł sosnowych, na 

_ ścieżynki widoczne teraz, wijące się we wszystkich 
kierunkach, pozawalane drzewami. Znał on to 
wszystko dobrze, znał, jak znał każdy rów, każdą 

_ suszkę, każde prawie grubsze drzewo, każdy ducht *), 

co niby ulice przecinały las w kilku kierunkach. 
Dwadzieścia lat był gajowym w tym lesie. Tutaj pa- је? 
sal bydło zamłódu, tutaj tylko żył, zrósł się niejako 

_ 2 temi drzewami, czuł nieświadomie jakieś powino- 
wactwo z temi olbrzymami, co teraz leżały martwe, 

bez koron, bez gałęzi, bez życia, niby smutne ka- 

uby, po których deptano. Nie zmogły lasu burze, 
zmogły pioruny, które nieraz biły w niego, nie 

ogły mrozy, od których nieraz drzewa pękały. 


D Рис, dukt — droga „lesna, 
У лакаи — w Ам Á Лоу ‚М, 
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4 dzi z pilami 1 siekier ami, toczyły się wozy, już na- 
== ładowane klocami; i leciał niewyraźny, tonący w о‹ 
+»  daleniu і mgle gwar głosów, turkot wozów, huk si 
`x kier i rżenie koni. 
° н: син Człapał wolno po błocie, czasem wóz wspierał 
zo nieniem na wybojach, czasem nogą odgarnął 
psa, gdy się przysunął za blisko, i szedł coraz chmur- ~ 
niejszy. W piersiach tak go coś paliło, jakby się za- 
chłysnął spirytusem. Ten trzask łupanych kloców 
i głuchy huk siekier, jaki go dochodził, bił jakby 
w niego i odrąbywał mu po kawale duszy. Zacinał 
coraz silniej zęby, bo chciało mu się rzucić na zie- 
mię i krzyczeć ze wszystkich sił z tej żałości bez 
miernej, jaka go przenikała, ale szedł ciągle. Deszcz 
padał coraz gęstszy i jakby zimniejszy; marne osta 

nie brzozy, niedocięte i jeszcze nad rowem, zrzucały 

żólte, ostatnie liście, które leciały z wiatrem, niby 

i niby łzy ciężkie padały na drogę błotnistą, 
Pieńki, na gałęzie, na niskie krzaki jeżyn, na ned 
leszczyny, na karłowate sosenki, które trzęsły 
jakby z zimna, i szemrały smutnie. Na kilku nagi 
uschniętych świerkach trzepotało się całe stado wr 

i krakało żałosna pieśń, że niema już gdzie s 
gniazd, że niema się już gdzie schronić. Š 

| Rudawe, podeptane trawy i paprocie walały 
się w błocie i w żółtych trocinach, które rozle 
wały się wielkiemi plamami, niby strugi EN Wy- 
1 ASO درلم‎ ILE opel owo poło мая 
уе Санабай | К 
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ej z lasu. Stado krów szczypało na polance 
ną trawę i co chwila porykiwało głucho, a kil- 
Кого dzieci siedziało przy ognisku, przez deszcz 
_zalewanem; wydobywał się z niego brudny, czarny 
dym i rozwłóczył postrzępionemi pasmami umar-, 
ch Z 
== Smutek i wielka melancholja, pełna jęków 
drzew umierających, przepełniała ząmglony świat 
przenikała Wawrzonową duszę coraz głębszą ża- = 
łością i takim gniewem, że byłby gryzł te kamie- 
ni e, o które się potykał; zaciskał pięści, zgrzytał zę- 
pami, przymykał oczy, aby nie nie widzieć, i szedł 
_ Coraz predzej. 
Е — Ках kozie śmierć! — powtarzał twardo i ze 
złością kopał to pieńki, to gałęzie, to zeschłe mu- 
_ chary '), które jak kapelusze przekrzywiały się nad 
wem przydrożnym. 
Pod dębem wielkim i rozłożystym, rosnącym 

_ na skraju lasu, który sam jeden ocalał, bo miał na 
bie obrazek Matki Boskiej, ukryty pod firankami 
z muślinu, Wawrzon usiadł, aby nieco odpocząć. 
Dąb był kilkusetletni, pokręcony, podarty przez 
pioruny, pusty wewnątrz, wyciągał dziwacznie po- 
kręcone gałęzie pełne guzów i sęków, niby potężne 
pięście ku niebu i szumiał suchemi liściami. Był to 
punkt, do którego Wawrzon za czasów swojej służby 
lochodził tylko, bo zaraz zaczynały się orne pola, 
П" i stad zawracał zpowrotem, a teraz... teraz przestę- 
pował te święte lasu progi i nie КЫШ więcej — 
zie na tułaczkę... 


l 
5 Muchar, muchomór — nazwa grzyba (trująccgo). 


— Azebyšcie!... azebyšciel... — i tak 
ból skręcił mu wnętrzności, że aż się ujął za b 
i jęczał. 
— Wawrzon, a chodźże prędzej. Rafał 
beda czekali, i noc się robi. 
4 — Podziesz *) ty, suko, bo cię zakatrupię 33 — 
' mruknął wściekły. x 
4 — Hale! Schlała się wma gorzałczyskiem 
i będzie tu po drogach brewerje robić! 
— Mówię сі, kobito, odyńdź, bo pożałujesz. _ 
— A juści, ostawie cie tu, a doma Бе grai Е 
znosić do chałupy. Н 
— No chodź, Wawrzon — dodała czulej, sód 
chylając nad nim czerwoną, zapłakaną twarz, 1 za- 
częła go ciągnąć za rękaw. . З 
2 2 — Mówię сі, psiaścirwo, idź, to idź, bo spi 
ОО kiej bydlaka. 
= Jagna szarpnęła go silniej, Wawrzon się. 
| al. rwał z ziemi, jakąś gałęzią uderzył ją przez głov 


san od świni, która się podczas tego szamotania wyr 
„uj, Тавше z ręki, i poszedł naprzód wielkiemi krokam 
: Wawrzonowa z lamentem głośnym zwlekła si 
: z ziemi i poszła za nim. Wkrótce zginęli w mgl 
. і zmroku zapadającym. Tylko wrony wielkiem 
: dem krążyły nad dębem i krzyczaly żałośnie, а 
drodze z poręby ukazywały się krowy, brzęczą 
dzwonkami, i jakiś głos krzykliwy тшу» > 


1) Pódziesz (forma gwarowa) — pójdziesz AE p 
zamiast PAR: 2) zakatrupić — zabić. 
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Bydło przeszło i zniknęło w mgle i zmroku, 
zoddali śpiew coraz słabiej dochodził. 

Ostatnie dźwięki utonęły w przestrzeni i spły- 
wały z pluskiem deszczu. Pociemniało nagle, świat 
zalał szary, wilgotny ton nocy listopadowej, że 
wszystko się zlało w jedną brudną masę ociemniałą 
i oślepłą. Stary dąb tylko szemrał sennie, strącał li- 
ście na pola, i od poręby, od suchych świerków, od 
brzóz, od gałęzi, płynął jakiś głęboki jęk, jakiś śpiew 
rozpaczliwy brzmiał ponuremi rytmami: Umarł las! 
umarł! umarł! 


PRZY ROBOCIE. 


— Wam coś jest? 

— Ja nie wiem, co mi jest; od rana 2ге mnie 
jakaś chańdra*) niby pies połamanemi zębami, że 
miejsca sobie znaleźć nie mogę. Sznapsa pijecie, a? 

— Dobrze. Kto wychodzi? Prawda, karty wy- 
ście rozdawali. 

Umilkli i zaczęli grać. 

Wiatr targał nędznym, skleconym z desek i ga- 
łęzi szałasem, przyciskającym się do nasypu kolejo- 
wego i z jednej strony zupełnie otwartym na świat. 
Płomienie palącego się przed szałasem ogniska sy- 
czały, zalewane ustawicznym deszczem, miotały się 
na wszystkie strony, buchały snopami iskier i czę- 
sto rzucały kłęby gryzącego, rudego dymu w twarze 
grających, którzy siedzieli na pniach przed trzecim, 
wyższym znacznie, żółcącym się, świeżo przerżnię- 
tym słojem. na którym kładli karty. 

— Wychodzę z czterdziestu! — zawołał młod- 
szy, z trudem rozpoznając karty w słabym brzasku 
ognia. 


1) Chandra (gwarowe) — melancholja, zły humor. 


Dobrze, ślicznieńki. Я 
— Teraz podrzynam was, z dwudziestu! 

— Same cudowności, milusi! R 
— Dobijam: as atutowy, co czyni siedmdzie- . 
at jeden, i partja moja. 


— Twoja, serdce *'), twoja — odpowiedział % 
| śpiewnym głosem, ale zupełnie obojętnie Glinie- 
_wicz. — Skroiłeś mi kurte, serce moje, а! 


— Nóżki na stół i płacić! 

— Zaplaci sie serdce, jeno krzykne na swoich 
` chłopców. 

Wyszedł przed szałas, za ognisko, dłonie zwi- 
_ nął koło ust w tubę i krzyknął: 
Е — Сһату! А ruszaé sie tam. 
АЁ. Wiatr zakotłował gwałtownie, zakręcił się po 
'  szalasie, wyrwał kilka płonących szczap z ogniska (а 
l przepadł z niemi w nocy i szarudze październiko- 
ej. Gliniewicz cofnął się pod szałas, zapłacił i za- 
слаі grać drugą partję, spoglądając co chwila przed 
| siebie w пос i nasłuchując. 
— Raz... dwa... puszczaj! — rozległa się glu- 


“а gdy ognisko, ustawicznie podsycane smolnemi 
= szczapami, buchnęło żywszym płomieniem, wtedy ` 


cały las olbrzymich pni sosnowych, odartych są 
kory, ustawionych obok siebie, i niewyraźne za- = 
ysy robotników, obracających kołowroty. Мазур _ 


1) Зегасе (gwar.) — serce; °) kafar — przyrząd, słu- 
y do wbijania pali w ziemię. 
+ W` porębie 2 


ы. 
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kolejowy byl rozkopany na przestrzeni kilkudziesie- 
ciu metrów, stary most zniesiony, i po obu stronach 
bystrej i wezbranej październikowemi deszczami 
rzeki wbijano pale pod fundamenty nowego mostu. 
Roboty prowadzono pośpiesznie. 

— Raz dwa... Puszczaj! — Kołowrót, ciągnący 
babę '), stawał, kleszcze rozwierały się, i baba, trzy- 
mana ztyłu przez dwie wysokie strzały rusztowa- 
nia, zsuwała się po nich z szybkością piorunującą 
i uderzała w podstawiony pal z siłą czterdziestu pu- 
dów, aż wielkie wypory, podtrzymujące rusztowa- 
nie i umocowane przy ziemi w kwadracie z belek, 
a złączone przecznicą tak, że tworzyły literę A, trze- 
sły się i trzeszczały złowrogo. 

— Jaazda... w góree! : 

Niby pająki, spadały ze szczękiem kleszcze па 
babę, chwytały ją zębami zwierzchu, rozlegał się 
zgrzyt kołowrotu, kilkanaście rąk zaciskało się sil- ` 
niej przy korbie, оёт postaci preżyło się ogromnym * 
wysiłkiem, i wolno, automatycznie zginając się i pod- ` 
nosząc, obracali koło. 

Ośm kafarów biło bezustanku, i na obu brze- 
gach co chwila rozlegała się komenda, i co chwila 
przecinał powietrze ostry świst i huk głuchy, po- ` 
dobny do oddalonego grzmotu, drżał ciężko w zade- 
szczonem powietrzu i wstrzasal szałasem. 


— Nie idzie wam karta? M 


— A cóż mnie szło kiedy, a? Nie mogę grać, 
ręce mi się trzęsą — rzucił karty na pień, wstał ` 
i krzyknął silnym zdenerwowanym głosem: 


1) Baba — ciężar do wbijania pali, 
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— Chamy! А ruszać się tam! 

— Sznapsa pijecie, a? — Tamten nie chciał; 
Gliniewicz sam się napił, zapiął się starannie, koł- 
nierz postawił i schodził ostrożnie po oślizgłej gli- 
nie zbocza nasypu ku palom, które w brzaskach 
ogniska lśniły się, niby kolumny z różowawego bur- 
sztynu. 

— Psiakrew, taka noc! — mruknął, schodząc 
pomiędzy pale i macając co chwila kijem, aby nie 
wpaść w doły pokopane i pokryte tylko gdzie nie- 
gdzie tarcicami, które się ze skrzypem gięły pod 
nim. Jakiś niepokój głuchy i obawa rozdrażniały 
go boleśnie; oglądał pnie, nie wiedząc sam poco; 
właził na drabiny patrzeć, czy sznury się nie dra; 
przypatrując się rusztowaniom kafarów, tłukł się 
w ciemnościach o pale, potykał, klął pocichu i gło- 
śno; przystawał i patrzył bezmyślnie w smugi ogni- 
ska, przedzierające się pomiędzy palami, na po- 
chodnie, zatknięte nad samą rzeką przy pompach, 
pracujących bezustannie i skrzypiących okropnie 
tłokami. Г 

— Pale idą dobrze, a? -— pytał się przy koło- 
wrotach. 

— A idą, psiachmać, idą kiej w żelazo. 

— Twardo, a? 

— Świnia nie ziemia — mruczeli chłopi nie- 
chętnie. 

Одѕипаї się i przypatrywał ostrym, prawie 
zwierzęcym profilom ludzi, jakby zrośniętych z kor- 
bami, oblanych potem, zmokniętych i dyszących 
ciężko z wysiłku. 

9: 


r 


— Pochodnie dać! — krzyknął, schodząc о 
pomp. — Wody ubywa, a? Tt 

— Trzy cale od wieczoru, jest jeszeze pięć. 

— To jutro nie będzie jeszcze można budow 
fundamentów, a? 

— Ludziom jaże gnaty skrzypią od roboty, 
a tu jeszcze ten deszcz, niech go marności, i Śli- 
piów ozewrzeć nie można, tak bije i cięgiem zalewa 
skrzynie. 
= — Na psa taka robota! — mruknał któryś. | 
Gliniewicz szedł dalej, miał już przejść na ` 
drugą stronę rzeki, ale zawahał się jakby z obawy, 
powiódł wokoło oczami i usiadł przy kładce w 
skiej, umocowanej na beczkach, sezepionych łań- ~ 
- cuchami. Kafary biły raz ро raz z ponurym łosko- 
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browinami, wzburzona, szumiala groźnie i bila 
bezustannie i obrzucala potokami rozbitej па miazge ` 


na starej bizantyjskiej mozaice *). : 
Q Gliniewicz bezmyślnie przyglądał się czarnej, 
. poplamionej odblaskami pochodni i ognisk wodzie, 
słuchał jej bełkotu tajemniczego, huku kafarów, 
А głosów komend i dziwnych, przejmujących go. 
3 drżeniem głosów ciemności, która zdawała się ob- 
š 

> 


= + 

1) Mozaika — artystycznie ułożone obrazy z róznoko- - 
[ lorowych kawałków marmuru, drzewa, kamyków i t 
№ tworzeniu obrazów mozaikowych celowali artyści bi 
= dyjscy, począwszy od П w. po Chr. 


ciskać świat w coraz szczególniejszą zasłonę, wisiała 
olbrzymiemi strzępami nad ogniskami, kołysała się 
na wodzie, czaiła się pomiędzy palami w porozry- 
wanych, przesiąkniętych światłem kłębach; zdawała 
się przenikać wszystko nawskróś i wszystko pokry- 
wać i rozpraszać. 

Zatrząsł się jakimś zimnym dreszczem, przy- 
gniatała go ta noc i te monotonne huki, i śpiewy, 
podniósł się i krzyknął: 

— Chamy! A ruszać się tam! 

I jakby w odpowiedzi, po drugiej stronie ze- 
rwał się śpiew chóralny i rozpływał wolno, szar- 
pany przez wiatr: © 


— Jedna baba z Pocieja!... 
Z Pocieja... 

Pokochala złodzieja — 
Zlodzieja! 


Odpowiadano z tej strony rzeki, i śpiew się: 
ciągnął nieprzerwanie, przeplatany tylko hukiem 
bab bijących i głosem komend i brzmiał coraz wol- 
niej, smutniej i ciszej, to przerywał się w jakimś 
chrapliwym akordzie, i baby wtedy huczały głośniej, 
i zgrzyt pomp przecinał ze świstem powietrze, 
i deszcz pluskał z trzaskiem o nagie szkielety drzew, 
albo las, stojący z prawej strony, w którym niknęła 
rzeka, zakołysał się gwałtownie pod uderzeniem wi- 
chru, wrony z krzykiem zrywały się z gniazd i, łopo- 
cząc i kracząc żałośnie, krążyły nad ogniskami i cze- 
piały się rusztowań, ale zestraszone hukiem leciały 
dalej w noc, 


— A ten złodziej glupi byl, 
Glupi był! 

Co zarobił, to przepił, 

To przepił!... 


znowu wrzeszczały chrapliwie, przemęczone głosy. 

Gliniewicz wrócił do szałasu. Ognisko przy- 
gasło, chłop, który go pilnował, spał z okręconą 
workiem głową. 

— Walek, ogień gaśnie, chamie, nie śpij! — 
krzyknął Gliniewicz i usiadł na pniu. 

— Psi czas! — szepnął i spojrzał na lewo ku 
linji prowizorycznej *). Szedł pociąg, słychać było 
coraz bliżej szczęk szyn, ziemia drżała, i zaraz pra- 
wie pociąg wychylił się z łuku; niby czarny, długi 
potwór, świecący białemi ślepiami, przez którego 
żebra i kręgi buchało światło, przesuwał się wy- 
soko, jakby nad ziemią, dysząc kłębami dymu, 
które wiatr rzucał pomiędzy fale i tłukł o las. 

— Psi czas — sznapsa pijecie, a? 

Towarzysz nie odpowiedział. Gliniewicz pił 
długo, później otulił się szczelniej w kożuch i usiadł 
przy samym ogniu, ale nie mógł usiedzieć; wsta- 
wał, przechodził przed szałasem kilka kroków tam 
i zpowrotem, powracał, znowu pił i coraz nie- 
przeparciej chciało mu się mówić, bo coraz głebiej 
wstrząsał nim jakiś niepokój niewytłumaczony, że 
już wytrzymać nie mógł. Położył się na ziemi, przy 
ogniu, wypił resztę wódki i zaczął prawie głośno roz- 
myślać. 

— Ot tobie los, a? Trzydzieści lat włóczęgi... 


1) Prowizoryczny — tymczasowy. 
| оу M y 


zimno! Chamie! Drzewa na ogień! — krzyk- 
1 głośno, ale chłop się nie obudził. Gliniewicz 


rokiem i znowu utonął w rozmyślaniu. — Trzy- ` -3 
dzieści lat robił i dorobił się czego, a? że, jak pies, s 
па taki czas warować musi na zimnie i deszczu, a? _ 

— Gliniewicz, masz_pech, masz, serdce, Maj 3 

masz! Miesiąc gdzie byłeś, dwa, czy rok, zawsześ d 
wkońcu iść musiał w świat, bo masz pech, ро 4 | 
zawsze się stawało jakie nieszczęście. Zaczekaj, 
_ зегасе, a? — w Żubrach dobrze ci było, а? — по і со, Е 
_ stodoły się spaliły, kto winien, а? — Gliniewicz wi- 


"nien! Gliniewicz wziął kij, a i poszedł. 

— A w Kijanach źle było, a? — Dobrze. s 
Chłopa maszyna porwała. Kto winien, a? — Gli- š 
niewicz winien. A u jaśnie pana? — Dobrze. Gli- 1 
niewicz dostał w pysk — dobrze, bo Gliniewicz | 
miał tam żonę, jaśnie pan zleciał z brogu i zabił 
się. Gliniewicz winien — dobrze. Prztyk pałcem ° 
_ w plecy, i jaśnie pan już na dole — Gliniewicz wi- 
_ nien! Czy kto umarł, czy się zabił, czy się spalił, czy 
złodzieje okradli, kto winien, а? — Gliniewicz wi-. 
nien! — i Gliniewicz brał kij i szedł szukać nowej 
_ służby. Sznapsa pijecie, a? — Towarzysz nie odezwał 
się: wsparty o skarpę *), na której był przystawiony 
alas, spał w najlepsze. Gliniewicz sie podniósł, 
vieżą butelkę z wódką wyciągnął z pod barłogu, pił 
ugo i usiadł znowu na pniu, oparł się łokciami 


„А рй 


1) Skarpa а. szkarpa (z włosk.) — pochyla ściana na- 
ѕури ziemnego, podpora murowana dla wzmocnienia mury, 
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о drugi i zapatrzył się w ogień, siejący krwawe ` 


_lowaną twarz, па nos długi i haczykowaty, na brw 
szerokie, i w głębi bladych, wypełzłych oczu niebie- 
skich, bardzo wypukłych i jakby wystraszonych, za- ` 

_ pala! rubinowe skry. Szerokie sine usta drgały mu ` 

ustawicznie, jakby w łkaniu powstrzymywanem, к 

przysuwał się coraz bliżej ognia i napól przytomnie 

nasłuchiwał, a skoro dosłyszał rzadsze uderzenia ` 

Бар, wychylał się i krzyczał chrapliwie: 


А — Сһату! A ruszać się tam! к 

p - I snuł dalej gorzkie i ciężkie rozmyślania ` 
ро, z właściwym pijakom uporem. 

бе. — Ot, tobie los, a! Sierotaś ty, Gliniewicz. s 


_ пез miał, a? Miał — umarła. Dzieciś miał, а? Miał — 
тев „ umarły. Familięś miał, a? — umarła. Sierotaś Glinie- 
E wicz, a? — Sierota — dopytywał się i odpowiadał 
sobie coraz ѕеппіеј — Gliniewicz winien, a? — Wig 
nien! i 
Каїагу huczały i wciąż biły ze straszliwą auto- 

matyczną jednostajnością,, а rzeka szamotała s 
| i pluskala w waskiem korycie z wšcieklošcia cor 

większą, a deszcz padał nieustannie; w blaskach 

ognisk widać było, jak nieskończone, skośne pro 

mienie wody, niby stalowe nici, uderzały w ziemię. 
Noc wlokła się ciężko, bez gwiazd, i jakby nigdy nie 
1 miał być dzień, tak ciemności świat zalały. 

— Gliniewicz winien, a? — Winien Glinie- 
wicz — szeptał, powieki zaczęły mu ciężyć, sen- 
ność opanowała go gwałtownie. Budził się na chwil 
nasłuchiwał huków, oglądał się dokoła i znow 
drzemał i śnił, i rozmarzał się przypomnieniami 


1 się przez mózg, to się jakby staczał w jakąś głąb, 
to przez sen obejmował pień rękami i cichym, smut- 
ım głosem, ze łzami, które mu płynęły z pod za- 
mkniętych powiek, szeptał: — Winien Gliniewicz, 
winien — i jęczał ciężko, chciał się zerwać, iść; nie 
3 mógł, to pień ściskał jeszcze silniej i znowu spał ci- 
cho, үө się podnosił bezprzytomnie i odruchowo 


— Chamy! A ruszać się tam!— siadał i spał dalej. 
Naraz podniósł głowę, przerażenie zabłysło mu 
` w oczach, wyciągnął rękę, jakby chcąc krzyknąć, 
_ ale w tej prawie chwili rozległ się jakiś trzask, po- 
A huk ш: aż ziemia zajęczała — i jeden 


р. sie zrobila. 

| Gliniewicz oprzytomnial zupełnie i pobiegł do 
kafarów. - 

Jeden z kafarów z calem rusztowaniem zwa- 
ił się i zmiażdżył chłopa, trzymającego sznury od 
leszczów. 

— Pochodni! — ryknął strasznym głosem Gli- 
ewicz, rzucił się do stosu pogruchotanych desek 
pierwszy zaczął је odwalać z gorączkowym ро- 
_ śpiechem, bo z pod nich wydobył się ciężki, przy- 
| tłumiony jęk przywalonego. 

| — Rozwalać, psiakrew! — krzyknął na chło- 
ów, ruszających się apatycznie. Przyniesiono po- 
odnie, i po chwili wyciągnięto z pod drzewa 
_ chłopa, odniesiono go nieco na bok, nad rzekę. Gli- 
ewicz skrapiał mu twarz wodą, rozcierał гесе, 


w chaotycznie splątanym kłębie przewalały 


m 


dmuchał w nozdrza, ale chłop już nie od: y: 
_ tomności i Копа = 

— Jezus! — rzężał chrapliwie, wciągał w 
krzywionemi ustami PE wyprężał się, że 


oczy, bo mu z rozbitej głowy krew lała się strum 
niem po twarzy i ściekała aż na piersi. 

Chłopi stali wokoło z tępym, rezygnacyjn 
wyrazem w twarzach, pobrudzonych przy robo 
świecących się od deszczu w świetle pochodni, | 
cających brudne smugi światła na twarz umier 
cego i na Gliniewicza, który, widząc, że wszelki r 
tunek nic nie pomoże, stał zboku i z ponurym b 


skiem oczu patrzył się w światła. Z drugiej stron 

1 rzeki dochodził jednostajny huk bab i śpiew: 

b». ag Nima to ci, jak mlynarzom, 

„Z Bo na słońce nie wyłażom. 

= re 

À — Jezu! — zacharczał znowu konający, chcia 

9 się unieść, ale brakło mu sił, zaczął rwać palca 

I ziemię, zgrzytać і drgać konwulsyjnie całem ciałe! 
— Grzela! — szepnął któryś z chłopów, р; 

F klękając; konajacy rzężał coraz bardziej, otwie: 

> usta szeroko, połyskując dwoma rzędami biał 

zębów. Chłop jakąś brudną szmatą związał 

Е. rozłupaną głowę, obtarłszy mu kapota twarz z 

м krwawiona, zdjął czapkę, zabił w ziemię, tuż pr; 


= glowie umierającego, jedną z latarń i zaczął drżą- 
> cym głosem pacierz. 
АЛ? — — «W imię Ojca i Syna i Ducha Swiet 
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i odkrywając głowy. Jakiś tragiczny nastrój rozlał 
się nad nimi w tej nagłej ciszy, jaka zapanowała, 
bo i na drugiej stronie kafary umilkły, i widać było 
szeregi cieniów, przesuwających po kładce na rzece. 

— «Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć się 
imię Twoje, przyjdź królestwo Twoje» — mówili 
głośno i z namaszczeniem; ten prosty pacierz za ko- 
nającego i ten prawie już trup, co tam rzężał оѕіаі- 
niem tchnieniem, rozkrzyżowany w walce ze śmier- 
cią, przenikał taką powagą i majestatem, że się chy- 
lili z bojaźnią, że ból i strach zaczął świecić we 
wszystkich oczach i zginać coraz niżej karki i gło- 
wy, i wyrywać głębokie westchnienie — «Bądź wola 
Twoja, jako w niebie, tak i na ziemi». 

Brzmiał coraz ciszej pacierz, i usta się trzęsły, 
łzy migotały w oczach; żal i trwoga przegryzały 
twarde, kamienne serca, i nieulękłe, zbydlęcone pra- 
cą dusze korzyły się łkaniem w nagłym, okropnym 
kurczu strachu przed śmiercią. 

Tylko Gliniewicz ше klęczał, patrzał na kona- 
jącego, na jego starą, zniszczoną twarz, па głowę 
związaną, na klęczących, co się pochylali aż do 
ziemi, bili się w piersi wolnym, automatycznym ru- 
chem, tym samym, jakim kręcili kołowroty, i po- 
wtarzał sobie ciagle i bezmyślnie prawie: 

— Gliniewicz winien, a? — Winien. 

Grzela skonał, narzucili na niego kapotę, zro- 
bili rodzaj przykrycia z desek, żeby nie mókł, i po- 
wracali wolno do roboty. Kołowroty zaczęły skrzy- 
pieć wolno, i baby, choć zrzadka, biły z dawną siłą, 
pompy piszczały tłokami, wszystko wracało do daw- 
nego, tylko Głliniewicz wciąż widział przed sobą 
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wysadzone z orbit oczy, rozbitą, buchającą krwią ` I 


głowę i usta rozwarte szeroko, połyskujące rzędami 


białych zębów i krzyczące: Jezus! — i wciąż po- 
wtarzał wkółko: 
— Gliniewicz winien, a? — Winien! 


Zeszedł na brzeg, tam, gdzie nie dochodził ża- 
den promień światła, usiadł na cembrowaniu i sie- 
dział. Jakieś straszne łkanie rozrywało mu piersi, 
dusiły go łzy, łamała rozpacz nieopowiedziana, 
a nie mógł wyrwać z siebie ani jednej myśli; sie- 
dział, jak martwy, bez ruchu, zapatrzony w czarny, 
ruchomy odmęt, co szumiał przed nim, bryzgał na 
niego pianą i lizał mu stopy. W lesie, który stał 
zaraz czarną ścianą, rozlegały się jakieś krzyki, 
hukania, jęki smutne; to rzeka rozbijała się po- 
między drzewami, bulgotała, jakby płaczem, to 
druty telegraficzne zaczęły jęczeć żałośliwie, trząść 
się, zawodzić dziką i przejmująca pieśń, niby arfa 
eolska, na której noc wygrywała swoje melodje 
tajemnicze, to jakieś ptaki z krzykiem zrywały się 
z drzew, to wiatr zmącił wszystko, rzucił się na las, 
prześwistywał, głuszył odgłosy kafarów, bijących już 
z dawną ciągłością — to przyciszało się, i od kafa- 
rów popłynęła smutnie zawodzona pieśń. ; 


— Gliniewicz winien, a? — Winien Gliniewicz, 


winien — powtarzał i podnosił się, jakby chciał 
wziąć kij i iść w świat, i już widział przed sobą 


drogi, tułaczkę, nędzę dawną, głód, poniewierkę... 


i opadł ciężko zpowrotem, bez sił, i łzy, powstrzy- 
mywane długo, polały mu sie po twarzy gryzacym 
strumieniem. Upadł na ziemię i nie mógł już nie 
mówić, ani myśleć, tylko płakał, płakał, płakał... 
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146. KONDRATOWICZ L. Szkolne czasy. “Nona opowia- 

danie Jana Dęboroga Wyd.3... КЕ 
147, SŁOWACKI J. Liryki. Wyd. 2 powiększone. . . . 0:60 


148. MALCZEWSKI A. Marja. Powieść ukraińska, Wyd. 3 0:35 
149. FREDRO A. hr. Pan Geldhab. Кошан w 3 aktach 

етаго Wyd S сте с о о a 0:40 
150. FREDRO A. hr. Zemsta za mur graniczny. Komedja 

w 4 aktach, wierszem. Wyd. 3. . s . . esas 0:70 
151. FREDRO A. hr. Śluby panieńskie czyli Magnetyzm 

serca. Komedja w 5 aktach, wierszem. Wyd. 3. . . 070 
152. KARPIŃSKIFR.i KNIAŹNIND. Wybór poezyj. Wyd.2 0:60 
153. KORZENIOWSKI J. Mnich. Trag. w 3 aktach. Wyd.2 0:75 
154. KRASICKI I. Satyry i listy. Dopelnione podług kry- 

tycznego wydania L. Bernackiego. Wyd. 2 .... 0:70 
155. NARUSZEWICZ A. Satyry. Wyd. 2 . . . . . « . . 0:50 
156. CALDERON DE LA BARCA. Książę Niezłomny. Tra- 

gedja w 8 aktach. Przekład J. Słowackiego. Wyd.2 0:80 
157. SCHILLER FR. Wilhelm Tell. Dramat. Przekład 

J. N. Kamińskiego Wydr 2. s a « ОРС ИИ 


Кт 
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158. 


159. 
160. 


161. 
162. 


163. 
164. 
165. 
166. 


167. 
168. 


169. 
110. 
171. 
172. 
118. 
114. 
175, 


176. 


177. 


179. 
180. 
181. 


182. 
183. 


I MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


SCHILLER FR. Dziewica Orleańska. Tragedja ro- 
mantyczna w 5 aktach. Z prologiem. Przekład А.Е, 
UG WZ a qu t KAS сБ оне ВИА e. a 
BYRON. Giaur. Ułomki powieści tureckiej. Przekład 
оса. Ууу тд +13 a кесле 0'80 
SCHILLER FR. Marja Stuart. Tragedja w 5aktach, 
Przekład M. Budzyńskiego. Wyd. 2 . . . . . . . . 1:20 


BYRON. Manfred. Przekł. Fr. Morawskiego. Wyd. 2. 0:40 


BYRON. Więzień Czyllonu. Przekład Fr. Moraw- 
ЧЕЛ. ААЛУ © подо бор кво NOZE 0:15 
SZYMAŃSKI A. Stolarz Kowalski. Opowiadanie sy- 
ЕУ ТО „wiara „KAP o эу ом к 0:30 
SŁOWACKI J. Anhelti. Wyd. 3 zupełne GARE TERI -A 0:85 
KRASIŃSKI Z. Przedświt. Уа. № . 0:50 
MICKIEWICZ A. Konrad Wallenrod. Powieść histo- 
ryczna z dziejów litewskich i pruskich. Wyd. 3 . . 0:50 
MICKIEWICZ A. Grażyna. Wyd. 4 . . . . . 0 


SZEKSPIR W. Sen nocy letniej. Baśń dramatyczna 

w 5 aktach. Przekł. St. Koźmiana. Wyd. 8... 
ŚWIĘTOCHOWSKI AL. Hymn niemych. — Woly 
AL OED ИУ ss . 0:20 
DYNOWSKA M. Obrazy z dziejów ig E pol- 
skiego: Bielski, Górnieki,Stryjkowski, Paprocki. Wyd.2 


SZEKSPIR W. Hamlet. ыле w 5 akt. Przekl. 
J. Paszkowskiego. Wyd. 2. . . я 0:90 
SZEKSPIR W. Makbet. Tragedja w mo ЫЎ, ОИ 
навое вро Wyd. ЗИ. о. оные 0:70 
SZEKSPIR W. Romeo i Julja. Tragedja U aktach. 
Przekł. J. Paszkowskiego. Wyd. 2. . . . . . . 0:70 
SZEKSPIR W. Król Lir. Tragedja w 5 akt. Przekł. 
Jozaszkówskiegśo, Wyd. 2, sha e m m s oea a 090 
SZEKSPIR W. Otello. Tragedja w 5 akt. Przekład 
о, aszkowekiegor Wyd 2 ЕЕ СУСЕ 0:80 
MOŚCICKI H. Wernyhożta. — Ksiądz Marek. Wyd. 2 0:25 


CZARTORYSKI A. Katechizm rycerski. Wydał 
i przedmowa poprzedził H. Mościcki. Wyd. 2 . . . 0:50 
KATECHIZM NARODOWY z 1/91 r. Wydał H. Mo- 
ооо О Е Ea ta: nr cz a 0:30 
REYMONT WŁ. ST. Z ziemi chełmskiej. Wrażenia 
Оа 5 
ВВ Omyika. Е 
ROMANOWSKI M. Liryki a. . s . „u oo 0 2 0:40 
PRUS B. Grzechy dzieciństwa. Wyd. 2 . . . . . . 0:80 
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185. 
186. 


187. 
188. 
189. 


190. 
191. 
192. 
198. 
194. 
195. 
196. 
197. 
198. 
199. 
200. 


201 


202. 


203. 


204. 


205. 
206. 


207. 


208. 
209. 


210. 


I MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
SZUJSKI J. Chocim i Cecora. Wyd. 2. Sn e e a 
SZUJSKI J. Tadeusz Rejtan na Sejmie 1718 r. Wyd. 2 
SŁOWACKI J. Grób Agamemnona. — Testament 
mój. W oprac. I. Ołhrzanowsktego NY ий, АВЕ t 
PAPEE F. Z dziejów rozwoju miast w Polsce . . . 
CHRZANOWSKI I. Liryka patrjotyczna Asnyka. . 
ASNYK А, (El..y). Poezje patrjotyczne i społeczne 
(Муро АО ГТ. СОИ О РС ЧУК в 
SHAKESPEARE W. хаар Juljusz Cezar. Tra- 
gedja w 5 aktach. Tłumaczenie A. Pajgerta. Wyd. 2 
HOFFMANOWA Z TAŃSKICH KL. Obiad czwart- 
kowy. Opis wyjęty z nieznanych dotąd PAR 
KOCHANOWSKI J. Treny ... OST GD 
OPPMAN A. Pieśni o księciu Józefie BO wiułrą 5 5 
SZUJSKI J. Bartosz Głowacki. (Ostatnia nobilitacja). 
Z przedmową H. Mościckiego. Wyd. 2 .. . . . „i. 
GOMULICKI W. Wybór poezyj . . . . .*. «. » « . 
SŁOŃSKI EDW. Wybór poezyj. «Ta co nie zginęła...» 
KORZENIOWSKI J. Wąsy i peruka. Komedja w 3 
Bled бы. oo Poj ыы a E © 
KRASICKI I, оо o narożnej м. SSE e 
SZAJNOCHA К. Matka Jagiellonów. Szkic historycz. 
MOLIERE J. Skapiec. Komedja w 5 aktach. Przelo- 


żył Tadeusz Żeleński (Boy) . . . . ea Póki ct 
ŻÓŁKIEWSKI ST. PDZ i progres wojny mo- 
ВОВЕ] m a G w Таа aa 0-20 


SMOLENSKI WŁ. ac Tadeusza Kościuszki 
w dziejach polskich... Z powodu setnej rocznicy śmierci 
Najwyższego Naczelnika siły zbrojnej narodowej . . 
BYRON. Korsarz. Powieść. Wyd. 2 ...... 

SZAJNOCHA K. O «łaźni» Bolesława Ghrobregoś 
Корда husarska. Szkice historyczne . . . . . .. Š 
SMOLEŃSKI WŁ. Znaczenie konstytucji 8-go maja. 
Z powodu 125-ej rocznicy ogłoszenia konstytucji. 

SŁOWACKI J. Rozmowa z E Makryną Mieczy- 
«Тамака ыа ОБЕ 27 т : 


DUBIECKI M. орм ski Naczelnik powstania stycz- 


niowego (Romuald Traugutt) $ aS И 
ZMORSKI R. Wybór poczyj, Przedmową poprzedził 
Моо Е СУ АОС ps EO 


ОРРМАМ A. Pieśni o belwederskiem powstaniu . . 


po dezynfekcji 


0:30 
0:30 


0:75 
0:25 
0:40 


0:90 


0:25 


0:20 
0:25 
050 
0:25 
0:30 
0-48 
0-30 
0:95 
0:60 


0:60 


0:20 


0:25 = 


0:30 
0:40 


0:35 


0:30 
0:25 


